
„Tak mi powiedzia  dzi  od niechcenia: "Panił ś  
oczy s  lalki oczyma". Jak to dobrze, ią ż 
czasem spojrzenia kryj  cios, który serceą  
otrzyma.”
Irena S omi ska by a kobiet  pi kn , oł ń ł ą ę ą  
niezwykle bujnym temperamencie. Nic wi cę  
dziwnego, e nieustannie wpada a w jakież ł ś 
tarapaty, a przedziwne losy dwudziestego 
stulecia dodatkowo nie sprzyja y trwa o cił ł ś  
czegokolwiek. Ca e ycie mia a pasjł ż ł ę 
literack , poetyck , a poniewa  by aą ą ż ł  
poliglotk , wypowiada a si  w ró nychą ł ę ż  
j zykach. W rezultacie podobne motywyę  
powracaj  w ró nej szacie j zykowej, ią ż ę  
dlaczego w a ciwie mia oby by  inaczej?ł ś ł ć  
Nic innego poza uczuciami tak naprawd  jeję  
nie interesowa o. (...) Bez mi o ci y  nieł ł ś ż ć  
potrafi, bez pisania o niej tak e. Natomiastż  
ani jedno, ani drugie szcz cia jej nieęś  
przynosi, poezja co najwy ej pociesza. Aż  
kiedy przychodz  surowe czasy socjalizmu, aą  
równocze nie przemija m odo , milknie...ś ł ść


